SZ 
mile na 


Choć do lipca jeszcze daleko, 


już teraz rozpoczynają się 


przygotowania do wielkiej 


sportowej imprezy 


PRZED JUBILEUSZOWYM FINAŁEM 


Pełną parą ruszyły już 


ZHP, Głównej Rady Ko- 


czynku na międzynaro- 


prace przygotowawcze ordynacyjnej SZS-AZS i dowym obozie. Medale, 
do rozpoczęcia XX Mię- naszej redakcji, powołał proporczyki, znaczki i 
dzynarodowego Fina- specjalne komisje. Ich inne pamiątkowe ekspo- 
lu Lekkoatletycznego zadaniem będzie nie tyl- naty są już prawie go- 
Czwórboju Przyjaźni o ko sprawne przeprowa- towe. 

Puchar „Świata  Mło- dzenie zawodów, ale 

dych. Chociaż tmpreza także zapewnienie naj- A swoją drogą cieka- 


odbędzie się dopiero w 
lipcu, Komitet Organiza- 
cyjny finału, któremu ter, 
przewodzą przedstawicie- 
le Ministerstwa Oświa- 
ty i Wychowania, KG 


młodszym 


dzenia 


POPIELÓW (HSI). Przyjemniej spę- 
dzać jest godziny gimnastyki na powie- 
trzu. Do takiego wniosku dochodzą 
wszyscy. Ale nie wszystkich stać na tak 
energiczne działanie jak harcerzy ze 
Szkoly Podstawowej w Popielowie. Nie- 
wiele mówili, ale za to z błyskawicznym 
efektem urządzili w okolicy szkoły 
świetnie wyposażoną „ścieżkę zdrowia”. 
Jest tam „zielona” sala gimnastyczna z 
drążkami, drabinkami, linami itp. Jest 
też tor przeszkód — bardzo trudny, 
biegnący przez lasek, Teraz nie tylko 
uczniowie chętnie ćwiczą, ale coraz wię- 
cej amatorów zdrowego spędzania czasu 
znalazło się wśród mieszkańców Popie- 
lowa. Harcerzom bardzo pomogli pra- 


cownicy miejscowego tartaku, udostęp- 
niając im odpady drzewne. 
Małgorzata Moździoch 


IADOMO jak to jest z dyskusjami 

— niby chciałoby się pegadoć, ole 

każdy boi się pierwszy zacząć. No, 
niby dlaczego ja, a nie kolega? 

Nowa inicjatywa Radiostacji Harcerskiej 
wychodzi noprzeciw tym obawom i klopo- 
tom. Zostały przygotowane tzw. materiały 
propagandowo-metodyczne, nogrone na 
taśmę, które możecie wykorzystać na swo- 
ich zbiórkach właśnie jako zagojenie, 
rozpoczęcie dyskusji. Na ogól każdy z nich 
zawiera trw. sondę dźwiękową, czyki wpro- 
wodzenie do temotu, krótką dyskusję mło 
dzieży na ien temat oraz wypowiedzi nau- 
kowców lub ludzi kompetentnych, stano 
wiące odpowiedź na wysunięte przez mło- 
drie» pytania 


lekkoatletom wi 
świata wygodnych kwa- 
możliwości 
naszego 
wa, poznania jego pięk- 
nego dorobku i 


jesteśmy jak wy 
przygotowujecie się do 
wiosennych startów i e- 
liminacji. Napiszcie do 
nas. Czekamy na listy i 
zaproszenia. (zp) 


zwie- 
państ- 


odpo- 


Zaraźliwy przykład 


harcerzy z Popielowa 


e ENERGICZNI 
e PRACOWICI 
e ZRĘCZNI 


Każdy z tych moteriałów może otrzymać 
bezpłatnie każda jednostka harcerska dy- 
sponująca pieczątką (drużyna, szczep, hu- 
fiec), któro prześle pod adresem: Rozgło- 
śnio Harcerska, 00-491 Warszawa, ul. Ko- 
nopnickiej 6, taśmę magnetofonową (na 
szpuli o długości 180 m, w kosecie typu 
C-60) wruz z zapotrzebowaniem. Oprócz 
zapotrzebowonio trzeba koniecznie dołą- 
czyć do taśmy kartkę z napisanym wyra- 
źnie odresem, pod który nagranq taśmę 
noleży wysłać, niezbędne jest również za- 
znaczenie, czy przysłona taśma jest nowa 
czy wymoga wykasowania 

Na str. 3 podajemy tytuły nagrań, które 
możecie zamowić 

Zdjęcie: K. Adamowski 
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Najmłodszy, bo zaledwie dziewiętnastoletni uczestnik [X Międzynarodowego Konkursu 


Pianistycznego im. Fryderyka Chopina, zdobywca I nagrody — Polak, Krystian Zimerman 
po każdym koncercie był dosłownie oblegany przez tłumy wielbicieli swego talentu. 
My również zdobyliśmy jego autograf, a także przeprowadziliśmy następującą rozmowę. 


Zapraszamy więc na str. 6 do kącika melomana. 


Partia 
Pracujących 
Wietnamu 


Partia Pracujących Wietnamu 


HCEMY WAM dziś przedstawić główne 

problemy xrwiqzane 1 jednym z nie naj- 

większych oceanów naszej planety, ale 
za to aktualnie bardzo ważnym. Chodzi o 
Ocean Indyjski. Obmywa on brzegi czterech 
kontynentów — Afryki, Azji, Australii i Antarkty- 
dy. Mimo iż Antarktyda jest bezludna, nad 
brzegami tego oceanu żyje około jednej trzeciej 
ludności świata. Szczególnie przeludnione są 
państwa nadbrzeżne Azji. 


SĘ kontynuatorką (od 1951 ro- 
|) Komunistycznej Partii Wiet- 
namu, która powstala w lutym 
1930 r. Na jej czele stanął wte- 

Ho Chi Minh, skupiając wo- 
kół siebie pierwszych komunistów 
wietnamskich. 


We wrześniu 1945 r., gdy zo- 
stala proklamowana Demokra- 
tyczina Republika Wietnamu — 
pierwsze państwo  robotniczo- 


chlopskie w Indochinach — par- 
tia stanęła na czele wojny wy- 
iwoleńczej spod panowania ko- 
lonialiimu francuskiego, a póź- 
niej na południu kraju, 1 rodzimą 
prawicą wspieraną materialnie i 
militarnie przez USA. 


W Wietnamie Pólnocnym roz- 
winęly się nowe socjalistyczne 
stosunki, dokonano rewolucji 
agrarnej, zaczął rozwijać się 
przemysl: W 1960 r. III Zjazd Par- 
tii Pracujących Wietnamu uchwa- 
lil nowy statut partii, wytyczył 
jej generalną linię, której pod- 
stawowym celem jest umacnianie 
sojuszu calego narodu, walka o 
wolność i sprawiedliwy pokój, 
rozwój rewolucji w Wietnamie 
Poludniowym, zjednoczenie kraju 
na zasadzie nierawisłości i de- 
mokracji. 


Nowym etapem _ działalności 
partii był rok 1973, w którym 
podpisano w Paryżu porozumie- 
nie w sprawie przerwania wojny 
i przywrócenia w Wietnamie po- 
koju. W tym samym roku, odbyl 
się IV Zjazd Partii Pracujących 
Wietnamu, pierwszy zjazd po 
wojnie i po śmierci Ho Chi Min- 
ha (zm. we wrześniu 1969 r.). 
Partia odgrywa kierowniczą rolę 
we wszystkich przemianach, ja- 
kie dokonują się w Wietnamie. 
Kieruje rozwojem kraju, osiąga 
sukcesy w jego gospodarczej i 
kulturalnej odbudowie. 


Funkcję | sekretarza Komitetu 
Centralnego PPW pelni od 1960 
r. Le Duan. Urodził się w 1907 
r. w prowii Quang Tri, w ro- 
dzinie chlopskiej. Zdobył wyższe 
wyksztalcenie wojskowe. Od 
wczesnych lat związał się z walką 
o wyzwolenie swej ojczyzny. 
Aresztowany za swą działalność, 
przebywa przez wiele lat w wię- 
zieniach kolonizatorów. W latach 
1946—1954. kieruje ruchem oporu 
w Wietnamie Południowym. Od 
1951 r. działa w szeregach PPW, 
jest członkiem Biura Politycznego 
i sekretarriem KC PPW. 


Wspólpraca PZPR i PPW na- 
wiązała się już w lutym 1950 r., 
czyli w czwartym roku istnienia 
Demokratycznej Republiki Wiet- 
namu. Kontakty te zracieśniają 
się, czego dowodem są m. in. 
obustronne wizyty. W tych dniach 
przebywała w Polsce z oficjalni 
wizytą przyjaźni delegacja PP' 

i rządu DRW z I sekretarzem LE 
Duanem na czele. (ew) 


Ważniejsze sq jednak sprawy ekonomicine. 
Oceanu Indyjskiego znajduje się aż 
60 proc. znanych zasobów 
proc. kauczuku i cyny, 60 proc. uranu i 40 proc. 
ałota. Trudno wymienić wszystkie bogactwa, 
wystarczy jednak dodać, że połowa z 40 surow- 
ców strategicznych importowanych przez więk- 
szość krajów kapitalistycznych pochodzi z tego 
rejonu, aby zorientować się czym jest basen 


W strefi 


Oceanu Indyjskiego. 


ropy naftowej, 90 


Ocean pokoju czy... niepokoju? 


YŁ OKRES, trwający 

mniej więcej do końca 

lat czterdziestych bie- 
żącego stulecia, gdy Ocean 
Indyjski nazywany był „brytyj- 
skim jeziorem”. Określenie to 
trafnie odzwierciedlało pano- 
wanie potężnego imperium 
Wielkiej Brytanii, w którym 
— jak mówiono — nigdy nie 
zachodziło słońce. Wszystkie 
ważniejsze strategiczne porty 
i cieśniny, poczynając od A- 
denu a kończąc na Singapu- 
rze — należały do Anglików. 
Oni też byli głównymi i 
prawdę mówiąc jedynymi pa- 
nami na tym ogromnym ob- 
szarze. Ale po Il wojnie świa- 
towej rola Wielkiej Brytanii 
zaczyna systematycznie ma- 
leć. Przede wszystkim male- 
je jej znaczenie militarne, bo 
do swej obecności ekono- 
micznej i politycznej nadal 
ma pretensje. 


Wydawało się więc, że lik- 
widując swoje bazy Anglicy 
pozostawią Ocean Indyjski w 
spokoju, że odtąd będą o 
nim decydowały państwa 
nadbrzeżne. Tak się jednak 
nie stało, „próżnię” po Bry- 
tyjczykach wypełniają  po- 
spiesznie Amerykanie, zresztą 
za ich zgodą. 


MAŁA, ALE WAŻNA 
WYSPA 


IERWSZYM poważnym 

krokiem w przejmowa- 

niu przez Amerykanów 
sukcesji po Anglikach było u- 
ruchomienie w 1967 r. ośrod- 
ka łączności na Przylądku 
Południowo-Wschodnim w 
Australii. Od tego momentu 
okręty wojenne „US Nawy” 
zaczynają pojawiać się coraz 
częściej na wodach Oceanu 
Indyjskiego. Jednak większe 
jednostki amerykańskie wpły- 
nęły do tego basenu dopiero 
pięć lat temu. 

Drugim ważnym, a może 
najważniejszym krokiem w 
dążeniu Amerykanów do za- 
władnięcia strefą Oceanu In- 
dyjskiego było zawarcie z 
Wielką Brytanią porozumienia 
dotyczącego niewielkiej wys- 
py Diego Garcia (patrz ma- 
pa). Według tego porozumie- 
nia — ważnego na okres 50 
lat — Amerykanie mają pra- 
wo- budowy na wyspie bazy 
wojskowej. 

Wybór Diego Garcia na 
bazę morską nie był przypad- 
kowy. Wystarczy spojrzeć na 
mapę, wyspa położona jest 
niemal w samym środku o- 


DIEGO GARCIA 


ceanu. Ponadto jest trudno 
dostępna i co najważniejsze, 
zamieszkała przez nieliczną 
ludność. Nie będzie więc kło- 
potu z niepewnymi nostroja- 
mi politycznymi tubylców, jak 
to się najczęściej dzieje w 
państwach o większej liczbie 
mieszkańców. Słowem Diego 
Garcia to dla _ Amerykanów 
wymarzony skrawek lądu, któ- 
ry można by porównać do nie- 
zatapialnego lotniskowca. 


DZIWNE POJĘCIE 
STABILNOŚCI 


AK JUŻ WSPOMNIE- 
LIŚMY, rejon Oceanu 
Indyjskiego jest dla 
krajów kapitalistycznych waż- 
nym zagłębiem surowcowym. 
Ale nie tylko, tutaj również 
robi się doskonałe interesy. 
Otóż bezpośrednie inwestycje 
Zachodu wynoszą tu około 10 
młd dolarów. Natomiast zys- 
ki uzyskane z tego tytulu o- 
siągnęły np. w latach 1967— 
1970 aż 23 mld dol. Nic też 
dziwnego, że kraje Zachodu 
nie chcq zrezygnować z do- 
minacji ekonomicznej w bo- 
senie Oceanu Indyjskiego. 
Obrońcą zaś ich interesów 
ma być główne mocarstwo 
kapitalistyczne — Stany Zjed- 
noczone, które rozbudowując 
bazę na Diego Garcia po- 
sługują sie dziwnymi nieco 
argumentami. — „..Obecność 
wojskowa może wesprzeć e- 
fektywnie dyplomację bez po- 
trzeby użycia siły. Czyni dy- 
plomację bardziej skuteczną”. 
Rzeczywiście inaczej robi się 
byznes tylko z dolarami w 
kieszeni a inaczej pod osło- 
ną „pokajowych” okrętów ma- 
rynarki wojennej. Czy przy- 
padkiem nie chodzi tu o wy- 
muszanie na państwach eks- 
porterach surowców dogod- 
nych dlo' siebie cen? 
Stanowisko krajów kapita- 
listycznych, a przede wszyst- 
kim USA spowodowało ostre 
protesty wielu państw tego 


rejonu. Kraje te stwierdzają, 
że są w stanie samodzielnie 
decydować o problemach O- 
ceonu Indyjskiego. Wtedy 
Waszyngton użył dodatkowych 
argumentów. Oświadczono, że 
po wycofaniu się Anglików 
powstała próżnia, która nie 
wypełniona amerykańską o- 
becnością mogłaby wpłynąć 
ujemnie na utrzymanie pokoju 
i stabilizacji w tym rejonie. 
Argumentacja, przyznacie, za- 
dziwiająca. Innymi słowy, do- 
póki Amerykanie nie zbudują 
potężnej bazy wojskowej na 
Diego Garcia, dopóty nie bę- 
dzie spokoju na Oceanie In- 
dyjskim. 


CZYM MA BYĆ 
DIEGO GARCIA? 


TRATEGICZNE następ- 
stwa budowy na środku 
oceanu silnej  bozy 
wojskowej są oczywiste: w jej 
zasięgu znajdują się całe a- 


frykańskie i azjatyckie wy- 
-brzeża oraz pola naftowe 
Bliskiego Wschodu. Diego 


Garcia będzie pełniła rolę 
najdalej na zachód wysunię- 
tego ogniwa w łańcuchu boz 
utworzonych na Pacyfiku i O- 
ceanie Indyjskim. Początek 
tego łańcucha znajduje się aż 
na Hawajach a nostępne je- 
go ogniwa stanowią istnie- 
jące już bazy nad Morzem 
Japońskim, na Tajwanie, Fili- 
pinach... 

W tej chwili toczy się jesz- 
cze spór w Kongresie i Sena- 
cie USA na temat roli, jaką 
ma pełnić Diego Garcia. 
Przeciwnicy rozbudowy bozy z 
senatorem Mike  Manslfiel- 
dem na czele utrzymują, że 
może to doprowadzić do wyś- 
cigu zbrojeń na Oceanie In- 
dyjskim, a w konsekwencji do 
zagrożenia pokoju. Na razie 
Kongres wyasygnował „tylko”* 
18 — na poczet 108 mln do- 
larów potrzebnych marynarce 
na przystosowanie Diego do 
obsługi lotniskowców i innych 


wielkich 
cych 


A MOŻE JEDNAK 
STREFA POKOJU? 


MERYKAŃSKA POUTY 
KA militarna na Oce 
nie Indyjskim na 
dużo większe niż we 
nym społeczeństwie opory kra. 
jów Azji i Afryki. Zdecydowa 
na większość tych państw — 
około trzydziestu — uzyska 
niepodległość po wojnie 
brze pamięta dawne, kolo 
nialne czasy. Nie można Ich 
zwieść żadnymi wybiegam 
Śri Lanka, będąca 
torką tego projektu 
ciokrotnie już powr 
tej sprawy na różnych spotka 
niach międzynarodowych 
od grudnia 1971 roku o 
wiany on jest również co r 
ku na forum ONZ. Zgromo 
dzenie Ogólne NZ uchwolilo 
nawet rezolucję: „Ocean ln 
dyjski strefą pokoju 
ty praktyczna realizo 
zolucji postępuje ba 
woli 
Obecnie Sri Lanko n 
na zwołanie na Madagosk 
rze konferencji wszystkie 
państw nadbrzeżnych 
dojdzie do takiego sp 
będzie to już wielkim su 
sem organizatorów. Na 
ferencji ma być przeds 
na koncepcja niedopu 
nia na Ocean Indyjski b 
jądrowej w żadnej p 
Ponadto państwa 
nu mają opowiedzieć 
powszechnym systemem 
pieczeństwa zbiorowego 
partego na zasadzie wyrze 
czenia się stosowania siły 
zbrojnej w 
wszelkich sporów 
Czy cele te zostaną osiqg 
nięte — trudno przewidzieć 
Wydają się one jedyną moż- 
liwą tamąq na drodze milita- 
ryzacji Oceanu Indyjskiego 


ST. BOROWIECKI 
Zdjęcie: Archiwum 


jednostek pływają 


ła 


„Nasz zespół turniejowy wybrał 
sobie do realizacji zadanie „Nasz 
Dom*. Musimy więc narysować kon- 
tury naszego województwa, zazna- 
czyć miasta, a przy miastach różne 
cechy charakterystyczne, mp. jaki 
tam jest przemysł, jakie zabytki itp. 
W tym szkopuł, że my tak dokładnie 
nie wiemy, jakie miasta wchodzą w 
skład naszego województwa, a na- 
wet o tych, co wiemy, też wiele nie 
potrafimy powiedzieć. Więc zwracam 
się z prośbą i myślę „Swiecie Mło- 
dych'*, że mi pomożesz w zrealizowa- 
niu tego zadania, bo chcielibyśmy, 
żeby sztab przyznał mam za nie jak 
najwięcej punktów. A jak będziecie 


do mnie pisali, to od razu zróbcie ja- 
kieś rysunki, bo te wszystkie rzeczy 
trzeba na mapie zaznaczyć graficznie. 
1 odpiszcie szybko, bo turniej trwa 
tylko do grudnia. I rysunki niech bę- 
dą małe, takie jak pół pudełka od 
zapałek, żeby się wszystkie na mapie 
zmieściły, bo pewnie ich będzie du- 
żo — w naszym wojewódzwie jest 
dużo miast. Cały nasz zespół będzie 
ogromnie wdzięczny. Z góry dzięku- 
jemy! Jola...** 

Cóż, sądzę, że zespół Joli byłby 
rzeczywiście ogromnie wdzięczny. 
Ale nie będzie! Bo... rysunków od 
nas nie dostanie. My też stracimy 
odmawiając ich prośbie — nie otrzy- 


PROPOZYCJA NA SPRZEDAŻ 


mamy od szkolnego sztabu turniejo- 
wego iluś tam punktów. My nie o- 
trzymamy. Bo przecież byłyby to 
punkty dla nas, no nie? My wyszu- 
kaliśmy wiadomości, my je zilustro- 
waliśmy! Co prawda, Jola pisząc ten 
list myślała trochę inaczej, myślała 
o punktach dla swego zespołu. 

Tak naprawdę to można by jej 
przyznać... medal za racjonalizację. 
No bo pomyślcie — inne zespoły wę- 
drują po okolicy, rozmawiają z ludź- 
mi, notują piosenki, opisują miejsca 
obozowe, przeglądają w bibliotece 
czasopisma i książki... Męczą się, tra- 
cą masę czasu. I po co to wszystko? 
Wystarczy przecież... wpaść na po- 


mysł. Np. napisać do redakcji i po- 
prosić o wykonanie za siebie zada- 
nia, albo jego części. Ileż to czasu 
można zaoszczędzić! I w ogóle — 
sprawa z głowy. Szybko, łatwo, przy- 
jemnie! Byleby tylko redakcja zdą- 
żyła na czas. Wiadomo, mają tam 
dużo pracy, więc jeszcze na końcu 
malutkie  ponaglenie — „odpiszcie 
szybko!* Bo kto wie, jeszcze przyślą 
po terminie i punkty diabli wezmą! 

Nie przyznamy jednak Joli me- 
dalu za pomyst racjonalizatorski. Ja- 
kie bowiem medale musielibyśmy 
przyznać wtedy tym  konkurencyj- 
nym zespołom «z jej szkoły, które 
wykonały swoje zadamia samodziel- 
nie — diamentowe, brylantowe?! 
Nie mamy takich medali. 

Ale za to mamy pretensje. Trzy. 

Pierwszą — do Joli. Za to, że chcia- 
ła „wykiwać inne zespoły turniejo- 
we ze swej szkoły stając do konkur- 
su, bo turniej jest pewnego rodzaju 
konkursem, z zadaniem wykonanym 
przez kogo innego. 


— Drugą — do sztabu turniejowego 
w tej szkole, Że nie poradził Joli (a 
w skład sztabu wchodzą przecież 
i nauczyciele różnych przedmiotów 
i instruktorzy), gdzie znaleźć odpo” 
wiednie wiadomości potrzebne do 
zrealizowania tego zadania. Że nie 
podsunął im tytułów książek czy al- 
bumów, egzemplarzy czasopism Że 
nie powiedział do kogo, do jakiej in- 
stytucji na swym terenie się udać, 
aby potrzebne wiadomości uzyskać 

Trzecią — znowu do Joli i jej ze” 
społu turniejowego. Z listu wynika, 
że zadanie, które sobie wybrały spra” 
wia im ogromne kłopoty. Więc dla- 
czego wybrały właśnie to zadanie 
Dlaczego po zorientowaniu się, że nie 
wiedzą, co robić, nie zmieniły go na 
inne, łatwiejsze w ich warunkach do 
wykonania? 

I ta ostatnia pretensja jest równo” 
cześnie propozycją. Sprzedaję ją Joli 
za darmo, nie chcę żadnych pun” 
któw. 


EWA KŁOSIEWICZ 


© Magnetofon na zbiórce 


© Gotowe nagrania z Radiostacji Harcerskiej 
© Dzisiaj taśma — za miesiąc dyskusja | 


YSYŁAJĄC do Radiostacji Har- 

cerskiej zgłoszenie i taśmę mu- 

sicie zaznaczyć w zgłoszeniu o 
jakie nagranie Wam chodzi. Przygoto- 
wane jest w tej chwili 10 nagrań (15- 
minutowych) stanowiących 
do dyskusji. Sq to: „Jeśliś wszedl mię- 
dry wrony — to cof...”, „Co to xnacry 
czlowiek nowociesnył”, „Moja rodzi- 
na”, „Żyć pięknie to znaczy jak?” 
bym zrobil, gdybym mógif”, „Inny”, „Po- 
rozmawiajmy o marzeniach”, „Co to jest 
komunizmf", „Odpowiedzialność czło- 
wieka ra dziś i ra jutro”, „Człowiek re 
inakiem najwyższej jakości”. 


Uwaga! Rozgłośnia Harcerska ser- 
decznie prosi o zamawianie tylko tych 
tytułów, które sq wymienione na liście, 
ale również I o podsuwanie propozycji 
nowych, które w waszym przekonaniu 
byłyby potrzebne. 


Poza zestawami do dyskusji, można 
otrzymać z Rozgłośni Harcerskiej rów: 
nież nagrania (półgodzinne) zestawów 
plosenek. W tej chwili gotowych Jest 
zagojenia pięć zestawów. Składają się na nie: 


Przypominamy 
Harcerska, 00-491 WARSZAWA, ul. Ko- 
nopnickiej 6. 


Na zamówienie każdej z jednostek 
harcerskich (ale tylko harcerskich, nie 
może np. zamówienia 
szkoły, może — drużyna harcerska). Roz- ko! 
głośnia wysyła nagrane na przysłaną 
uprzednio taśmę wybrane zestawy. Ter- | 
min — jeden miesiqc. l 


przy 0 


odres:  Roxglośnia 


złożyć dyrekcja 


Jest to chyba jedyne miejsce na świecie, 
gdzie na eoesiediowych ławkach można 


przeczytać: 


„Baw się razem z nami”, 


„Bzień dobry Starzyku”, 
„OQOdpocznij Babciu 


KLUB 


„POD DZIEWIĄTKĄ” 


Karol Smyk, przewodniczący Klubu, jest spokojny, opanowany, z tych co to dwa 
razy pomyślą zanim coś zrobią. lego przeciwieństwem jest Krzysiek Wojciechowski 


— o takich 


wać. Jego brat, Heniek, zastępca Karola do spraw sportowych — 


energiczny. Franek Drzymała — kierownik sekcji 
wszystko umie zrobić. Radosława Łotocka czyli „Kaśka” — 


się czasem mówi — niewyparzony język. Zawsze wesoły, lubi pożarto- 


przedsiębiorczy, 
łki nożnej to „złota rączka” — 
zastępca gospodarza 


Klubu — po tej miłej i z pozoru aż za spokojnej Kaśce nikt by się nie spodziewał, że 


taka energiczna i „robotna”. W 


sumie jest ich ponad 100 osób. Wszystkich łączy 


ie sobą to, że od lat mieszkają w najbliższej okolicy placu Barbary, że wszyscy są 


członkami Klubu „Pod Dziewiątką”. 


Po zmierzchu strach było tędy chodzić. Rachi- 
tyczne drzewka, kilka połamanych ławek, chuliga- 
ni, pijackie burdy, zaczepki i wyzwiska. Plac Bar- 
bary nie cieszył się w Bytomiu dobrą sławą. Lu- 
dzie, którzy mieli szansę dostać mieszkania gdzie 
indziej, dawno się stąd wyprowadzili. Tym, którzy 
zostali nie przelewa się. Niejeden chłopak z oko- 
licy placu Barbary ma za sobą poprawczak, wię- 
zienie, czy co najmniej sprawy w Kolegium. Jest 
takich ikilku, co to nie uczą się i nie pracują. A 
jednak od pół roku ani razu nie przyjechał tutaj 
milicyjny radiowóz. Plac Barbary zmienił się nie 
do poznania. 


SPŁACONE DŁUGI MŁODOŚCI 


Dwa lata temu Bronisław Łotocki przeszedł na 
emeryturę. Po kiłkudziesięciu latach pracy i czyn- 
nego działania trudno człowiekowi przyzwyczaić 


Dziewczęta pomalowały ławki i teraz ich 
plac wygląda inaczej niż wszystkie by- 
tomskie place. 


się do tego, że już nie ma planów, które trzeba 
wykonać, późnych powrotów do domu, że już 
wreszcie jest czas na to, żeby odpocząć. No i Ło- 
tocki się nie przyzwyczaił. Postanowił spłacić dłu- 
gi swojej młodości, długi zaciągnięte wobec tych, 
którzy kiedyś głodnego i obdartego chłopaka wy- 
prowadzili na ludzi. 

Na wiosnę pracownicy Zakładów Usługowo-Pro- 
dukcyjnych Przemysłu Terenowego w czynie spo- 
łecznym wybudowali na placu Barbary boisko. 
Wyrównali teren, nawieźli żużlu, postawili słupki 
do siatki. Komitet Osiedlowy nr 9, którego se- 
kretarzem był wówczas” Łotocki postanowił wy- 
asygnować na wyposażenie boiska 800 zł. Cho- 
ciaż kwota to niewielka, komuś trzeba było ją 
formalnie przekazać. Wtedy to Łotocki zebrał 
chłopaków i zaproponował: „Jak chcecie grać w 
piłkę to spiszcie swoje nazwiska i przynieście mi 
tę listę". 800 zł poszło na siatkę i dwie piłki, a 
tych 30 chłopaków, którzy wpisali się na listę, to 
pierwsi członkowie przyszłego Klubu Środowisko- 
wego „Pod Dziewiątką”, przy Komitecie Osiedlo- 
wym nr 9 w Bytomiu. 

Ale te dwie piłki i siatka to było trochę mało, 
tym bardziej, że na boisko zaczęło przychodzić co- 
raz więcej chłopaków. Łotocki skrzyknął ich raz 
jeszcze. „Jak chcecie mieć więcej sprzętu, to po- 
myślcie o tym, żeby zarobić”. W piwnicy u Łotoc- 
kich było trochę złomu, u sąsiadów tak samo, 
chłopcy złom sprzedali i kupili wtedy jedną piłkę 
skórzaną i dwie gumowe dla najmłodszych. 

Żona pana Łotockiego — prokurator — szuka 
chłopakom pracy, współredaguje z nimi tygodnik 
„Nowiny z Klubowego Podwórka”, organizuje wy- 
jazd na festyn górniczy w Świerklańcu, chodzi na 
wywiadówki, no i co tu dużo owijać w bawełnę, 
nieraz mityguje swojego męża — Łotocki jest tro- 
chę impulsywny i porywczy, ale — jak mówią je- 
go chłopaki — sprawiedliwy. 

Okna państwa Pony wychodzą na boisko. Kie- 
dy Pony zobaczył, że na boisku coś się dzieje, że 
chłopaki próbują grać, nie wytrzymał. Sam kie- 
dyś kopał piłkę, postanowił z chłopakami prze- 
prowadzać systematyczne treningi i rozgrywki. Po- 
ny, z zawodu dekarz-blacharz, miał wypadek i te- 
raz jest już na rencie. — „Tyś chyba stary zwario- 
wał — protestowała jego żona — 1.300 zł renty 
masz i 300 złotych od razu dla chłopaków na ko- 
szulki wydajesz, a co ja później do garnka wło- 
żę”. Protest ten był bardziej formalny, bo pani 
Pony sama chodziła po sklepach tych koszulek 
szukać, a na żadnego członka Klubu złego słowa 
nie da powiedzieć. 

Oprócz boiska, jedną z pierwszych rzeczy za 
które zabroli się chłopcy było uporządkowanie 
miejsca zabaw dla najmłodszych. Kilka dni póź- 


ludzie, Wagony zdewastowane — 
knach brak klamek, na sie- 
dzeniach wama aktualnych 
Blegankny po Borytarsu. Jodnaki 

piosenki harcerskie stare | nowe, prze: po AFP, ir 
boje Festiwalu Kielce 75, plosenki plo- naj lej niepokojące Jest to, 


Co  nierskie z innych krajów, melodie kar- 
nawałowe, nadające się do tańca. 


1 

talny w skutkach, Dużo dojeżdła- 

jących uczniów czyta „Świat Mlo- 

dych", niech więc śmierć mojego 
tegl będzie przestrogą dla innych. 


Uczennica z woj. opolskiego 
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Monika Suiwinik 
Cieha 4, 41-190 w. G6A 
suka przyjaciół w rmolm wieku. 


„XK. 


Dzisiaj Łotoccy nie potrafią sobie wyobrazić, ie można byłoby zasunąć w domu li- 
ranki, wieczorem spokojnie posłuchać radia czy usiąść 1 książką. Nie mogą jui so- 
bie wyobrazić swojego domu bez tych wszystkich chłopców i dziewcząt z pl. Barbary. 


niej Łotocki zadzwonił do Miejskiego Zarządu 
Zieleni. — „Przysłalibyście nam na plac Barbary 
kilka ławek, to moje chłopaki przez tydzień je 
zmontują”*. Przysłuchiwał się tej rozmowie zastęp- 
ca kierownika wydziału Planowania ze Zjednocze- 
nia Przemysłu Węglwego (notabene jest to insty- 
tucja bardzo Klubowi życzliwa): „Prędzej ja księ- 
dzem zostanę niż oni te ławki zrobią, choćby za 
dwa tygodnie". Ławki przyszły, chłopaki zmonto- 
wali je już następnego dnia, a do kierownika Dq- 
browskiego wszyscy w żartach zwracają się teraz 
per „proszę księdza”. A żeby ich plac wyglądał 
inaczej niż wszystkie bytomskie place Klaudia 
wraz z dziewczętami wymalowały na ławkach na- 
pisy: „Dzień dobry Starzyku”, „Baw się razem z 
nami”. „Odpocznij Babciu”. 


OSIEDLOWE POGOTOWIE USŁUGOWE 


„Chłopcy, mam na jutro kolejne zamówienie. 
Trzeba poszatkować 200 kilo kapusty”. 

— To co, nogi trzeba będzie umyć — zażarto- 
wał któryś. — „Nogi będziesz mył swoją drogą, 
a kapustę szatkować się będzie ubijakiem”. 

To do Łotockiego któryś z mieszkańców placu 
zgłosił się z kolejną ofertą dla Pogotowia Usłu- 
gowego. Pogotowie Usługowe chłopcy założyli 
sami. — Potrzeba im było pieniędzy dla Klubu. 
Zrzucają węgiel do piwnic, zakładają światło, re- 
perują krany. Członkowie, Pogotowia Usługowe- 
go za robotę biorą tyle, ile im kto da. 40 proc. 
zarobionych pieniędzy idzie na Klub. Jeśli do te- 
go doliczyć kilkaset złotych zarobionych przy wy- 
kopkach to i tak to jeszcze mało, jak na klubo- 
we potrzeby. 

Klubowi przyszło z pomocą kilka życzliwych za- 
kładów pracy. Dyrektor Czajczyk z Zakładów 
Usługowo-Produkcyjnych Przemysłu Terenowego 
dał im 3000 zł na kolejną imprezę. Zakłady Ener- 
getyczne Rejon Bytom w czynie społecznym zało- 
żyły oświetlenie boiska, szkoła nr 8 zaprasza do 
siebie na piłkarskie rozgrywki. Komitet Rodziciel- 
ski tej szkoły już obiecał pomóc w zorganizowa- 
niu kółka fotograficznego. Kolejarze z Parowozow- 
ni Kolei Dojazdowej pomogli przy zrobieniu 
sprzętu do koszykówki. Do listy tych zakładów z 
powodzeniem mogłaby się dopisać Kopalnia 


„Rozbork”*. Cóż, na razie dak tylko kilkanaście 
używanych koszulek, o przecież co roku do pi 
wrzucają znoszone dresy i stare buty. Ach, te bu 
ty, ileż to mam wzdycha, że wszystko dobrze, że 
te ich chłopaki grają w piłkę. tylko skąd ma star 
czyć na nowe obuwie? 


KTO KOMU DA RADĘ: 
ONI ZIMIE, CZY ZIMA IM? 


Na razie członkowie Klubu spotykają się na kil 
ku klubowych ławkach, albo u Lotockich w domu 
Swojego własnego lokalu nie moją. Co będzie, 
kiedy nadejdzie zima? 

Któregoś dnia Lotocki rozesłał swoich chłopa- 
ków po okolicy. — „Rozejrzyjcie się, czy nie ma 
gdzieś tutaj jakiegoś niewykorzystonego pomieśsz- 
czenia, które moglibyśmy dla siebie zaadapto- 
wać”. Po tym rekonesonsie okazało się, ie w 
okolicy jest kilka pustych mieszkań, że jest po- 
mieszczenie Ruchu, które miało być Klubem 
Książki i Prasy, ale nic z tego nie wyszło, pusta 
stara piekarnia, magazyn rupieci Domu Mody i 
lokal WSS na rogu Brzezińskiej i Kochanowskie- 
go, który od 9 miesięcy stoi pusty. Był tam kiedyś 
skup butelek, ale ze względu na wilgoć i zagrzy- 
bienie żadnej działalności handlowej nie można 
tam prowadzić. Łotocki prowadzi pertraktacje 
chociaż o ten lokal. Czy się uda? 

Po czwartej, kiedy to członkowie Klubu „Pod 
Dziewiątką” wracają ze szkoły czy z pracy, na 
płacu znowu robi się gwarno, Lotocki wyjrzy przez 
okno, zawoła na Franka, Władka czy Gośkę i zo 
chwilę wszyscy członkowie Klubu znowu są razem. 
Trzeba zaplanować uroczysty barburkowy festyn 
dla mieszkańców placu, rozdzielić zamówienia dla 
Pogotowia Usługowego, przepytać chłopaków i 
dziewczyny jak tam im idzie w pracy, czy w szko- 
le, czy też zdać sprawozdanie z tego, jak posu- 
wolją się pertraktacje w sprawie otrzymania lo- 
kalu. 

W Klubie „Pod Dziewiątką” nikt nikogo na si- 
łę nie trzyma, każdy z członków może sobie w 
każdej chwili odejść i nikt by mu złego słowa nie 
powiedział. A jednak jest ich coraz więcej. Czy 
tylko dlatego, że tutaj każdego dnia dzieje się 


coś fajnego? 
EWA PLUTA 
Zdjęcia: M. Żbikowski 


DOM MO 


świata 


młodych 


BLIZNIAK 


LIŻNIAK to komplet 

składający się z dwóch 

sweterków. Jak sama 
nazwa wskozuje sq to swe- 
terki bliźniacze — może nie 
jest to zbyt dosłowne tluma- 
czenie, ale chodzi o sweter- 
ki prawie takie same, tj. 
takie, które co prawda nie są 
identyczne ale nikt nie ma 
wątpliwości, "że stanowią 
wspólnie jedną całość. Je- 
den jest pulowerkiem zakłada- 
nym przez głowę (na spód), 
drugi jest rozpinany (to ten 
na wierzch). 


Bliźniak klasyczny, czyli 
tradycyjny, wyglądał tak jak 
na rysunku pierwszym od le- 
wej — sweterek spodni z krót- 


kim rekawem, ten wierzchni, 
rozpinony, z długim. Był to 
również bliźniak bardzo po- 
dobny w fasonie (o ile po- 
dobny może być do siebie 
pulowerek z krótkim rękawem 
i rozpinany sweterek z długim 
rekawem). Głównie polegało 
to na tym, że ściągacze, któ- 
tymi był wykończony dół i 
szyja, miały w obu częściach 


tę sama szerokość. Obie 
części były też w identycznym 
kolorze i jednakowej gruboś- 


ci. 


Bliźniak współczesny, czyli 
awangardowy, zachował ze 
swojego klasycznego  brota 
jedynie to, że część spodnia 
jest zakładana przez glowę, 
a część wierzchnia — rozpina- 
na. Zresztą jest to zasada, 
którą przy najlepszych chę- 
ciach trudno byłoby złamać, 
jako że główna idea bliż- 
nlaka polega na tym, że swe- 
terek wierzchni założony na 


spodni nosi się rozpięty. 
Inaczej nie byłoby bowiem 
widać, że jest to bliżniak. 


Poza tym wszystko jest ina- 
czej. 


Po pierwsze, zmieniać się 
może długość rękawów. Pu- 
lower spodni — może mieć rę- 
kaw długi, natomiast swete- 
rek zakładany na wierzch — 
rękaw krótki albo wręcz jest 
zupełnie bez rękawów. (Na 
rysunku części spodnie kom- 
pletów są u góry, a te zakła- 
dane na wierzch — na do- 
le) 


Po drugie, wcale nie mu- 
si być identyczna grubość obu 
części. Przedstawiony np. na 
rysunku jako drugi od prawej 
komplet składa się z cienkiej 
bluzeczki i 
trzyska; swetrzysko jest robio- 
ne podwójną nitką. 


solidnego swe- 


Po trzecie, obie 
bliźniaka wcale nie 


części 
muszą 
być identyczne w kolorze. | 
we wzorze też nie, bo dużo 
jest bliźniaków  wzorzystych. 
Przy tej 
niak pozostaje jednak bliż- 
niakiem, muszą więc być oba 
swetry ze sobą (przy różnych 
kolorach i wzorach) bezbłęd- 
nie zgrane. Jak? 


różnorodności bliż- 


Np. jeden jest czarny w 
czerwone _poseczki, drugi 
czerwony w czarne, plus od- 
powiednie lamówki; jeden 
jest beżowy z zielonymi la- 
mówkami, drugi zielony z 


beżowymi; jeden jest niebies- 
ki w biale kropki plus białe 
lamówki, drugi granatowy w 


białe kropki plus te same 
biale lamówki; jeden jest 
w identyczne  kolorystycz- 


nie paseczki bardzo wąskie, 
drugi w bardzo szerokie; je- 
den jest w identyczne po- 
seczki, drugi w identyczną 
kolorystycznie kratkę itd. 
Zabawa przy projektowaniu 
takiego bliźniaka jest świetna, 
"naprawde! A ponieważ obie 


jego częsci można nosić 
również oddzielnie jest to — 
poza tym, że modna — bor- 


dzo praktyczna część garde- 
roby. Namawiam do zastano- 
wienia się! 


RIUSZKA 


Szkoły sportowe powsta- 
ły niedawno. Jednym 1 co- 
lów tego eksperymentu jest 
sprawdzenie możliwości 
pogodzenia zainteresowań 
i ambicji sportowych mło- 
dzieży z nauką. O dotych- 
czasowych wynikach tego 


przedsięwzięcia rozmawia 
wiamy 21  wicedyrektorką 
jednej 1 6 warszawskich 


szkól sportowych — SP-272, 
panią Marią Michalak. 


SZYSTKO ZALEŻY od u 
cznia, jego wytrwałości 
i dobrej woli. Do pierw- 


szej klasy przyjmujemy chłopców 
i dziewczęta, którym sport zaim= 
ponował i chcieliby tak jak ich 
storsi koledzy być wysportowani, 
a kiedyś znaleźć się w reprezen 
tacji Polski i sięgnąć po 
olimpijskie... Dopiero jednak od 
piątej klasy rozpoczynają się re- 
gularne zajęcia sportowe. O tym 
czy uczeń znajdzie się w klasie 
z rozszerzonym wymiarem godzin 
decydują nie tylko jego predys- 
pozycje fizyczne, ale również wy- 
niki w nauce, osiągane w czte- 
tech pierwszych klasach. Dobre 
stopnie sq warunkiem spełnienia 
sportowych marzeń 


Wymaga to nie byle jakiej wy- 
trwałości i trudu, ole przecież 
sport jest dla takich właśnie lu- 
dzi, którzy potrafią pokonywać 
przeciwności. Niekiedy  przyjmu- 
jemy do „sportowców” i tych, co 
słabiej radzą sobie z naukq, ale 
dokładają starań, by dorównać 
lepszym kolegom i koleżankom. 
Obserwujemy, że ambicje w spor- 
cie sq doskonałym bodźcem mo- 
bilizującym młodzież do nauki. 


— Jakie atrakcje i wyróżnienia 
oczekują tych, którzy spelnili sta- 
wiane im wymagania i znależli 
się w klasie sportowej? 


— Prowadzimy w noszej szkole 
w ramach rozszerzonych godzin 
wf 'trzy dyscypliny: lekką 
atletykę i piłkę ręczną. Na  przy- 
kład klasy szóste i siódme mają 
aż dwanoście godzin zajęć spor- 


tenis, 


towych w tygodniu! Treningi pro- 
wadzone są przez wysoko wykwo- 
lifikowanych trenerów częściowo 
w sali, częściowo zaś na stadio- 
nie i korcie tenisowym SKS 
„Warszawianka”. Wszystkie obie- 
kty tego klubu położone w naj- 
bliższym sąsiedztwie szkoły stoją 
otworem dla uczniów. 
Kożdy z nich otrzymuje bezpłat- 
nie pełny ubiór: elastyczne dresy, 
koszulkę, spodenki, obuwie. Każ- 
dy ma prawo do zniżek na bosen 
pływacki 
zimą. To jest dopiero pierwszy 
rok noszej sportowej działalności, 
trudno więc powiedzieć, jakie in- 
ne formy pracy 
przyszłości. Wiele obiecujemy so- 
bie po współpracy z klubem 
„Warszawianka”. Prawdopodob- 
nie podczas zimowych ferii zorga- 
nizujemy obóz  kondycyjny dla 
setki młodzieży. Szukamy właśnie 
szkoły czy internatu w wojewódz- 
położonego 


naszych 


latem i na lodowisko 


pojawią się w 


twie warszawskim, 
malowniczo w lesie. 


laury « 


— Skoro już mowa o rimie, to 
na pewno wszystkich miłośników 
sportu zointeresowalyby waste 
plany na zbliżający sią seton 


nasza 


będzie pierwsza 


— To 
zima i nie wiem czy zdołamy uru 
chomić wszystkie nasze możliwo 
ści. Mamy trachę sprzętu: buty z 
lyżwami, sanki, kilka 
Obok szkoły, na terenie „Warsza 
jak co roku urządzone 
dobrym o 


par nar 


wianki”, 
będzie lodowisko 2 


Z wędrówek redaktora sportowego 


SZKÓŁY 
PRZYSZŁYCH 
OLIMPIJCZYKÓW? 


gier W niedolekiej  porrysl 
J y 
gruntownie poprowi nasz 


cję budująca 


wa Warsrowi 


urządzenia hali bądą na wskre 


Majac « 


nowoctes 


toki obiekt, bądziemy 


wadzić treningi lakkoatlatyczna 
pilkarskie nawet imą 

— Kiedy ocrekiwać 
pierwszych sukcesów  sporlowych 
waszych wychowanków? 


nalety 


Być może oni za kilka lat sięgną po olimpijskie laury 


wypożyczalnią 
młodzież będzie 


świetleniem i 
sprzętu. Nasza 
korzystać z ulg w wypożyczalni i 
wiele godzin z pewnością spędzi 
na lodowisku. Skarpa Mokotow- 
ska, u której stóp się znajdujemy, 


obfituje w górki i zjazdy. Można 


tam z powodzeniem uprawiać 
saneczkarstwo. Poza typowo zi- 
mowymi dyscyplinami zajmować 


się będziemy lekką atletyką, pil- 
kq, a nawet tenisem, bo sala na- 
sza przystosowana jest do tycn 


— Chyba o wiele 


by mówić o sukces 


rozpoczęliśmy proc 


strzem nie tak łatw 


nie chodzi nam o 


sukcesów — zależy nam 


brych wynikach i w s. 


nauce. To jest o wiele t 
zadanie, ale przynosi p 
satysfakcję kadrze nau 

i wychowankom 


ANDRZEJ SZWEDZIK 
Zdjęcie: 1 Ziółkowski 


Rozmawiał 


Nasza ankieta 


Jesteśmy ciekawi co w tym 
DO- 
NAJLEPSZE. 
Wpisz tytuły artykułów lub ilu- 


numerze uważasz za: 
BRE, LEPSZE, 


stracji do kuponu, 
kartkę pocztową, wyślij 


adresem redakcji — 


naklej na 
pod 
Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. 


Na horyzoncie widać śnieżne szcryty Małego i Duiego Aroratu. 


"V TARY człowiek pochylił się 
nad szarą bazaltową płytą, 
podniósł do góry głowę, za- 

cisnął w skupieniu powieki i zaczął 
lekko palcami przesuwać po szorst- 
kiej powierzchni. Przy trzecim, czy 
czwartym wierszu wyrytego na niej 
napisu z rezygnacją opuścił ręce, wy- 
prostował się i patrząc nierucho- 
mym wzrokiem prosto przed siebie, 
zapytał stojącego obok mężczyzny 
co to za litery, bo on takich jeszcze 
nigdy w życiu nie dotykał. Nie do- 
tykał.. Dopiero teraz zrozumiałem 
— przecież to niewidomy. 


Tak na szczycie góry Arin-berd 
wznoszącej się tuż u granic Armenii 
— Erewania, wśród ruin twierdzy 
Erebuni, los zetknął mnie aż z dwo- 
ma na raz świadkami wielkich wy- 
darzeń w historii tego kraju. Jakby 
odkryły się dwie karty z ogromnej 
księgi: jedna sprzed tysięcy lat, dru- 
ga sprzed lat kilkudziesięciu. Jedna 
dumna, świadcząca o wielkości na- 
rodu ormiańskiego, druga mroczna 
| krwawa mówiąca o jego straszli- 
wej tragedii. Kamienna tablica i ży- 
wy człowiek. 


Gdy niewidomy starzec zapytał 
przewodnika, co to za litery, pod- 
szedłem bliżej, Na kamieniu wyry- 
ty był napis pismem klinowym. 
Przewodnik zachęcił mnie gestem 
dłoni, abym podszedł jeszcze bliżej i 
zaczął mówić. 


— Ten kawałek  oszlifowanego 
bazaltu z napisem jest jakby me- 
tryką stolicy wszystkich Ormian na 
świecie — naszego pięknego Erewa- 
nia. Napis ten został odczytany do- 
piero w latach trzydziestych nasze- 
go stulecia, a wyryto go w 782 roku 
przed ńaszą erą. W owym czasie na 
ziemiach dzisiejszej Armenii istnia- 
ło potężne państwo Urartu. Tu na 
szczycie Arin-berd jeden z królów 
tego państwa zbudował twierdzę i 
miasto. Na jednej z płyt, którymi 
obłożone były mury umieścił in- 
skrypcję. Oto właśnie ta płyta i wy- 
ryte na niej słowa króla: „Boga 
Haldi majestat Argiszti syn Menua 
tę potężną twierdzę zbudował nadał 
jej nazwę Brebuni dla potęgi kraju 
Biainy i dla odstraszenia wrogich 
krajów...” Oto dowód, że Erewań 
niewiele jest młodszy od Rzymu, 
który według legendy został zało- 


żony w 754 r. p.n.e. przez Romulu- 
sa. Tylko, że to jest legenda, a my 
patrzymy na materialne świddectwo 
założenia naszej stolicy. Ale rów- 
nież prawdą jest, że Erewań nigdy 
nie osiągnął takiego znaczenia jak 
Rzym, był przez długie wieki niko- 
mu nie znaną osadą. 


"% HWILĘ jeszcze zabawiliśmy w 
, muzealnym pawilonie, gdzie 
zgromadzono to, co ocalało z 
erebuńskiej twierdzy, a później 
klasztoru. Następnie wyszliśmy na 
gładkie, wyszlifowane tysiącami nóg 
kamienne płyty dziedzińca i między 
resztkami murów zbudowanych z blo- 
ków tufu (skała wulkaniczna), dopa- 
sowanych ściśle do siebie bez żad- 
nej zaprawy, zbliżyliśmy się do ba- 
zaltowego cokołu. Na płaskim jego 
szczycie znajdował się zegar sło- 
neczny, który nie wiadomo ile lat, 
czy stuleci temu „stanął” po pozba- 
wieniu go strzałki rzucającej cień. 
Przewodnik jeszcze coś o nim mó- 
wił, coś pokazywał, prowadząc dło- 
nie niewidomego po tarczy zegara, 
ale już go nie słuchałem. Patrzyłem 
na ogromne miasto w dolinie, na 
strzeliste, nowoczesne o _ pięknej 
architekturze domy. Na przecinające 
się pod kątem prostym ulice i bia- 
łe, nowe osiedla wspinające się co- 
raz to wyżej po stokach gór, coraz 
głębiej w zieleń drzew i czerwona- 
we skały. Dziwne miasto. Kiedy jest 
się w nim, tam w środku wydaje 
się małe, dopiero gdy spojrzy się na 
nie z góry nabiera właściwych pro- 
porcji prawie 800-tysięcznej metro- 
polii. 


Ile ono ma naprawdę lat? 2758 jak 
mówi królewska inskrypcja? A mo- 
że trzeba liczyć od jego powtórnych 
narodzin? Gdy z małego 30-tysięcz- 
nego wschodniego miasteczka zabu- 
dowanego ciasno domkami z gliny i 
niewielu większymi z tufu w 1920 
roku stało się stolicą Armeńskiej 
Republiki Radzieckiej, co zdecydo- 
wało o jego dzisiejszym rozkwicie. 
A może jego życiorys zaczyna się 
dużo, dużo wcześniej, niż nawet 
wskazuje kamienna tablica? Zupeł- 
nie niedawno w jarze rzeki Raz- 
dan, płynącej przez miasto, uczeni 
odkryli pieczarę, a w niej material- 
ne ślady człowieka żyjącego tu 
przed 25 tysiącami lat! A może jesz- 


cze wcześniej? W północnej części 
Erewania jest wąwóz, zwany Arza- 
kan, tam właśnie odkopano szczątki 
człowieka neandertalskiego, wymar= 
łego gatunku człowieka plerwotne- 
mo, który zniknął z powierzchni zie- 
mi w epoce kamienia łupanego, a 
więc około ćwierć miliona lat te- 
mu! To chyba już zbyt dalekie cof- 
nięcie się w przeszłość. Faktem jed- 
nak jest, że w samym centrum mia- 
sta tuż przy dworcu kolejowym w 
trakcie wykopalisk natrafiono na 
zachowane resztki siedzib ludzkich 
z okresu czwartego do początków 
drugiego tysiąclecia przed naszą erą. 
Ludzie ci wiedli osiadły tryb życia, 
uprawiali ziemię, hodowali zwierzę- 
ta domowe, polowali i łowili ryby. 


Co ona znaczy? W biblii czy- 

tamy: „I wróciły wody z 
wierzchu ziemi idąc, i wracając się 
i opadły wody po skończeniu stu i 
pięćdziesięciu dni. I odpoczął korab 
miesiąca siódmego - siedemnastego 
dnia tegoż miesiąca na górach Ara- 
rad... I wyszedł Noe i synowie jego 
i żona jego i żony synów jego z 
nim”. A dalej już według ormiań- 
skiej legendy, Noe miał rozejrzeć się 
dokoła i dostrzegłszy w tym miejscu, 
gdzie dziś jest Erewań suchą ziemię, 
powiedzieć: „Erewum e” co znaczy 
w języku ormiańskim „widzę ląd”. 
Stąd nazwa — Erewań. 


Daleko na południowym skłonie 
nieba za miastem, widzę dwa ośnie- 
żone, błyszczące w promieniach 
słońca szczyty. To właśnie Mały i 
Duży Ararat. Na tym Dużym uczeni 
już od wielu lat szukają śladów arki 
Noego. Bez skutku. 


AS NAZWA EREWAŃ? 


Ktoś dotknął mego ramienia, obej- 
rzałem się. Przewodnik uśmiechnął 
się i uścisnął mi rękę. 


— Do widzenia — powiedział — 
na pewno się jeszcze zobaczymy. 
Kto raz był w Armenii, ten musi tu 
powrócić. I do Erebunii także. Ten 
niewidomy dowiedział się, że je- 
steście towarzyszu Polakiem i chciał 
was o coś zapytać. 


Podszedłem do siedzącego na 
murku starca. Obok niego siedzia- 
ła młoda dziewczyna trzymająca go 
za rękę. Była to — jak się okazało 


— jego wnuczka, studentka archeo- 
logi, która przywiozła go tutaj aby 
mu pokazać to chyba zle słowa 
— aby mógl dotknąć przeszlońci 
Miał on tylko jedno pytanie: Czy 
to prawda, że w jednym z miast 
polskich zaczynających się na lite 
rę chyba Z.. żyją Ormianie? Przy 
pnadek chciał, że bylem rok temu w 
Zamościu I zetknąłem się z żyjący- 
mi tam potomkami uchodźców or- 
miańskich, którzy przybyli do Pol- 
ski w XIV wieku uciekając przed 
tureckimi prześladowaniami. Moglem 
więc dość wyczerpująco na to pyta- 
nie odpowiedzieć. A zaraz po tym 
zaczęła się opowieść starego czlo- 
wieka. Okazało się, że jest on też 
uchodźcą z terenów Armenii zaję- 
tych od wieków przez Turcję. Tyle, 
że sprzed lat sześćdziesięciu. Wtedy 
to właśnie Turcy dopuścili się na 
narodzie ormiańskim zbrodni ludo- 
bójstwa wymordowali półtora 
miliona Ormian. On, wtedy 12-letni 


U 
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chłopak ocalał cudem, ale oślepio 


no go, Śtraazne, okrutne czasy 


Jeszcze wczoraj bylem nad «ra 
nicą turecką, patrzyłem na taką sa 
mą ziemię, na takie same domy, jak 
tu po stronie armeńskiej. Tam, ja 
kań maleńka z oddali kobieta w ko- 
lorowej chuście z tobołkiem na glo- 
wie szła drogą, tu dwaj roześmiani 
żołnierze w zęrabnych kapeluszach 
podrywali dziewczyny niezbyt temu 
przeciwne. A teraz ten starzec nawie 
cofnął czas do chwili, o której on 
migdy nie zapomni I nie zapomni ża 
den Ormianin na świecie. Do chwili 
tragicznej. Tak, jak ta kamienna ta 
blica z pismem klinowym cofnęła 
czas do chwili pięknej I wielkiej 
Takie były właśnie losy narodu or- 
miańskiego, walczącego, zwyciężają 
cego, ponoszącego klęski, ale zawsze 
odradzającego się. 


Zdjęcia wutora 


Heż tajemnic kryją te kamienie, te ruiny twierdzy, którą zbudowano 


tysiące lat temu. 


W szkolnym studio telewizyjnym trwają przygotowania do nagra- 
nia. Operatorzy: Marta Pawełek i Rysiek Schweiger już przy kame- 


rach, Maciek Hawiński uruchamia magnetowid. 


1 


„Do roku 1900 nie było w Czarnej 
Wsi szkoły. Dzieci tutejszej gminy 
uczęszczały do szkół ludowych w 
Krakowie”. — Oto pierwsze słowa 
szkolnej kroniki. Dziś szkoła ta, któ- 
rej nadano imię Janka Krasickiego 
znajduje się w samym Krakowie. 
Należy do najnowocześniejszych w 
kraju: w pracowni matematycznej 
maszyny liczące! Nauka języków ob- 
cych: rosyjskiego i niemieckiego od- 
bywa się w laboratorium wyposażo- 
nym w magnetofony. I wreszcie 
prawdziwy „przebój” szkoły — włas- 
na telewizja. 


Urządzenia te były po prostu po- 
trzebne, gdyż właśnie w tej szkole- 
laboratorium odbywają praktyki 
studenci Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
nej. Obecność obserwatorów zakłó- 
cała przebieg lekcji. Teraz można ją 
śledzić na monitorach telewizyjnych 
w korytarzu. 


Skoro jest sprzęt. kamery, monito- 
ry, magnetowid — to dlaczego nie 
zabawić się w telewizję? Dziesięciu 
ochotników z siódmej i ósmej klasy 
przez cały ubiegły rok szkolny uczy- 
ło się trudnej sztuki telewizyjnej. Co 
sobota spotykali się z panem Krzy- 
sztofem Romanowskim — realizato- 
rem programów w telewizji kra- 
kowskiej. Wiele razy odwiedzali stu- 


dia telewizyjne, m. in. uczestniczyli 
w nagrywaniu „Spotkania z balladą”. 


Z początku mieli duże trudności z 
werbowaniem dziewcząt. Za nic nie 
chciały występować w programach. 
Nic dziwnego! Jedna z nich... zem- 
dlała ujrzawszy się na ekranie. 
Dziewczęta, które przełamały opory 
stały się jednak największymi entu- 
zjastkami telewizji. Bożenka Łuszcz 
jest spikerką, Marta Pawełek została 
operatorką kamery. 


Uczestniczę w normalnych zaję- 
ciach koła telewizyjnego. Obserwuję 
operatywność poszczególnych jego 
członków i mimochodem staję się... 
„gwiazdą” programu, Rysiek Schwei- 
ger przeprowadza ze mną wywiad 
na temat „Świata Młodych”. Jego 
koledzy nagrywają nas na taśmę 
magnetowidu. W parę minut później 
oglądamy program na ekranie tele- 
wizora-monitora. Muszę przyznać, że 
jestem zaskoczona swoim wyglądem. 
To naprawdę wielkie przeżycie wi- 
dzieć się na ekranie. 


DOROBEK I PERSPEKTYWY 


Uczniowie tej szkoły sfilmowali 
już dla dziennika telewizyjnego mi- 
gawki z uroczystości zakończenia ro- 


ku sźkolnego. Najtrudniejsze zadania 
Są jeszcze przed nimi. W niedalekiej 
przyszłości szkoła otrzyma telewizję 
przemysłową: studio połączone ze 
wszystkimi klasami. Będzie można 
uruchomić telekino. I regularnie, co 
najmniej raz w miesiącu nadawać 
własny godzinny program, 


Młodzi operatorzy z. niecierpliwoś- 
cią czekają też na kolorową kame- 
rę. Szkoła dostanie ją, gdy tylko 
Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
zaczną produkować te urządzenia 


Pan Romanowski przed laty pro- 
wadził koło młodych filmowców w 
Gdyni. Dziś niektórzy jego wycho- 
wankowie są już reżyserami. Czy 
uczniowie krakowskiej szkoły pójdą 
w ich ślady? To nie jest pewne | 
zresztą nie o to chodzi w tej trudnej 
a pasjonującej zabawie. Czynny kon- 
takt ze sztuką uczy aktywnego od- 
bioru audycji. Podopieczni pana Ro- 
manowskiego już dziś potrafią oce- 
nić program telewizyjny, bo wiedzą, 
czego można od telewizji wymagać. 
A w przyszłości w pracy i nauce bę- 
dą potrafili świadomie i w pełni ko- 
rzystać z dobrodziejstw filmu ji te- 
lewizji. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcie: K. Romanowski 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


Urodzony 5.X11.1956 r. w Zabrzu. Te- 
goroczny absolwent Liceum Muzyczne- 
go w Katowicach w klasie fortepianu 
Andrzeja Jasińskiego. Laureat | nagro- 
dy Konkursu im. Ludwika van Beetho- 
vena w Hradec Królovć w 1973 roku. 
Koncertował w kraju i za granicą (Wie- 


NAJLEPSI — od 
lewej: John Hend- 
rickson (Kanada), 
Wiktor  Wasilew 
(ZSRR), Elżbieta 
Tarnawska  (Pol- 
ska), Diana Kacso 
(Brazylia), Dean 
Kramer (USA), 
Paweł Giliłow 
(ZSRR), Tatiana 
Fiedkina (ZSRR), 
Dina Joffie 
(ZSRR) i Krystian 
Zimerman — (Pol- 
ska). 


deń, Kopenhaga, Ostrawa), 
dla radia i telewizji. 

Z |loureatem | nagrody Międzynaro- 
dowego Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina, najlepszym interpre- 
tatorem Mazurków i Poloneza rozma- 
wiałem... 


Nagrywał 


„„PO OSTATNIEJ PRÓBIE... 


— Cay liczyłeś na sukces? Ja mówię 
o stanie na dziś — jesteś w finale. 

— Czy liczylem.. Chciałem zagrać 
jak najlepiej. Dotychczasowe trzy eta- 
'py wyszły dobrze. Co będzie dalej — 
zobaczymy... 

— W którym etapie grało ci się naj- 
lepiej? 

— Jeszcze nie skończyłem grać... 

— Wychodzisz na estradę rozluźnio- 
ny, grasz bardzo spokojnie, a masz do- 
piero 19 lat. Skąd to opanowanie, 
gdzie twoje nerwy, trema? 

— To zasługa profesora — jeśli cho- 
dzi o sprawy psychologiczne, o sposób 
przygotowania się do koncertu... 


— Co robileś 2-3 miesiące przed ro1- 
poczęciem Konkursu? 

— lipiec i sierpień spędziłem no je 
ziorach — bez fortepianu, no a potem 
ostro wziąłem się do pracy. 

— Które utwory szczególnie intensyw- 
nie ćwiczyleś? 

— Wszystkie. 

— Koncert także? 

— Oczywiście. 

— Cay liczyłeś na dojście do finału... 

— Nie, po prostu taki byl program 
Konkursu... 

— Wyobraźmy sobie moment ogłosze- 
nia wyników... „Jury IX Międzynarodo- 
wego Konkursu Pianistycznego im. Fry- 
deryka Chopina na posiedzeniu końco- 
wym w dniu 28 października 1975 roku 
przyznało następujące nagrody i wy- 


różnienia: | nagrodę i loty medal 1do 
byl Krystian Zimerman...” 

— lepiej sobie nie wyobrażajmy, ta 
czekajmy do 23.00 

— Plany na przyszłość... 

— Dużo koncertów, no i chcialbym 
nadal się uczyć 


„.ZARAZ PO WYKONANIU 
KONCERTU 


— Zadowolonył 

— Chyba tak, ale mogło być lepiej 

— Groleś jak zwykle luino, swobod- 
nie... 

— Staralem się. 


„.PRZED OGŁOSZENIEM 
WERDYKTU JURY... 


— Jak to się zaczęło? 

— Pierwszych wskazówek udzielał mi 
ojciec. Mama, choć nie gra na żadnym 
instrumencie, bardzo interesuje się mu 
zyką. Oboje dopingowali mnie do pra 
cy. 

— Po każdym występie otrzymujesz 
kwiaty, bukieciki z jesiennych liści, pu- 
bliczność nie pozwala ci zejść 1 estra- 
dy... 

— To są chwile, których nigdy nie za 
pomnę. Ten konkurs to dla mnie wiel 
kie przeżycie, o przede wszystkim nau 
ka. 

Po ogłoszeniu wyników rozmawiałem 
z rodzicami Krystiana 

— OJCIEC: Przyjechałem do Warsza 
wy 13 października, żona dzień wcześ 


witysfkie prze 


To najpiękniejszy drień w 


niej. Chodziliśmy na 
słuchania 


naszym życru 


= MATKA: To jest tak cudowne pria 
życie, łe nie mażno lego po 
określić słowami 
OKIEC: „że nastego syna spot 
kało tok wielkie wyró a. Mia je 


stem w słanie nic więcej pawiedziać 
.Z PROFESOREM 
ANDRZEJEM JASIŃSKIM.. 


— Nie liczyliśmy na nogrodę 

— „ale po koidym stopie chyba co 
raz bardziej wierzykicia w końcowy 
sukces... 

— Ma pewno tok. Los 
spłatać figla, dlatego do końc 
cie było bardzo duże. Kiedy 
my do fmału, chcielrśmy 
najlepiej 


mógł 
; 


— Krystian to chlopak zdolny czy pra 
cowity? 


— No... ma talent 
- Co dolej? 
— Nagród już chyba będzie 


bywał, będzie procował 


„..| WITOLDEM MALCUŻYNŃSKIM 


O Kr 


go « 


niezwykły, ws 


trzeba 
nie 


wielk 


że narodził 


cieszyć 


To był ADAM HARASIEWICZ 


W „Świecie Muzyki” 


autorów prawidlowych odpowiedii: 


riusz Gołąb z Nowego Dworu, Irena Matuszewska : Brzegu, 
z Bytomia, Elżbieta Rokita z Krakowa. 


1 dnia 25 października zamieściliśmy zdjęcie piani 
sty, który zdobył I nagrodę na V Konkursie 
Prosiliśmy o podanie jego nazwiska. 


Chopinowskim w 1955 roku. 

Przedstawiam wylosowane nazwiska 
Elżbieta Srymandera z Torunia, Ma- 
Lidia Tomana 
Wiw otrzymują zdjęcia laureatów 


zakończonego niedawno IX Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Chopina 


z autografami. 


Wysylamy je pocztą. 


Jeszcze w czasie trwania Konkursu Chopinowskiego ukazały się 
w sprzedaży pierwsze płyty — z zapowiedzianych dwunastu — będące 
dźwiękową kroniką tej imprezy. Utrwalono na nich produkcje arty- 


styczne najlepszych pianistów. Polecam je wszystkim 


„Swiata Muzyki”. 


czytelnikom 


IX Międzynarodowy Konkurs im. F. Chopina * Warszawa * 1975 
The IX International Chopin Piano Competition * Warsaw 


z zahił 


Kronika Konkursu 


Ge) 


Muzyka: Jerzy Milian 
Słowa: Robert Karsten 


Nie mówisz nic, uparcie milczysz 
Mam już tego dość. 

Jak długo chcesz na deszczu moknąć, 
Zmarzłem już na kość. 

Chodź, czeka na nas w domu rumu tyk, 
Chodź, czeka na nas każdy kąt, 

Chodź, czeka na nas tyle wspomnień, 
Chodźmy stąd. 

Przemokły drzewa, ptaki, 

W latarniach światło ledwie się tli, 
Pada, pada, 

A ty tu ciągle tkwisz. 

W okna już puka świt, 

W bramie zazgrzytal klucz, 

Chodźmy, Chodźmy! 

Patrz, deszcz nie pada już. 


Z==-SS==: 


Remy. Rock l Ę 


NIE MÓWISZ NIC, 


uPAŁCiIE MILCZYSZ NAM JUR 


2 Bipy i iŻIJi 


JAK eye MOKNAĄĆ, ZMADIEM 
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LA 


="gh i T GO 


szał CZEKA NA NAS W DOMU RU- 


mu Łyk, OHDOŹ 
Dł 
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CZEKA NA NAS KARDY KĄT 


CHODŹ, CZEKA NA dE Tvie ZSR 


a 


CHODŹMY STĄD. 


a >= +M)lelga= 


PRZEMOKŁY DRZEWĄ, 


EO JERH=IĘ = 


WLATARNIACH ŚWIATŁO LEDWIE SIĘ TLI 


she pg 


A TY TU CIĄGLE  TKWISZ. 


W OKNA 


dej 


JU PUKA = 


SSS JEST PII EJ 


w I 


ZAZGRZYTAŁ KLUCZ, 


rj ja 


CHODŹMY, cHooźmy / 


=tppacikyj 30. = 


PATRZ, DESZCZ NIE BADA JUZ, 


UDOWĄ domu kultury zainte- 
resowałam się całkiem przypad- _ 
kowo. 


Do naszej szkoły przyszedł nowy nau- 
czyciel, pan Domański, który między in- 
nymi uczy Wychowania Obywatelskie- 
go. Wszyscy się później dziwiliśmy, gdy 
pon zaczął mówić o ślimaczym tempie 

udowy tego domu, że sami nie umie- 
liśmy tego zauważyć. Od tamtego dnia 
codziennie, idqc do szkoły, patrzyłam 
w stronę placu budowy — czy dom nie 
rośnie. Jednak nie było tego widać. 


Któregoś dnia poszłam wreszcie na 
plac budowy. Była godzina 11, a tu ni- 
kogo nie ma! Dla wyjaśnienia trzeba 
dodać, że robotnicy na tej budowie 
pracują od godziny 7 do 15, Jak więc 
wytłumaczyć ich nieobecność w czasie 
pracy? Pokręciłam się trochę po placu 
budowy i poszłam. Za tydzień znów tam 
byłam. Tym razem zastałam pracowni- 
ków. Z pierwszym, na jakiego natknę- 
lam się, wszczęłam rozmowę: 


— Czy pan stale pracuje na tej bu- 
dowie? — zapytałam. 


— Taak — odpowiedział  przeciągle 
mój rozmówca. 


Tajemnicro się kłaniam. 


REPORTER 
| Świała 
Miodych | 


KOMU LATO 
NIE 
SPRZYJA? 


gdybym go 


Budowałem niedawno płot wo- 
kół mojej siedziby, taki zwykły 
płotek z drewnianych sztachet. 
Raczej dla ozdoby, niż dla za- 


bezpieczenia. Bo i 
Postanowiłem umieścić na pło- 
cie napis. Ale nie byłbym sobą, 
zaszyfrował. 
Klucz do szyfru jest szalenie pro- 
sty trzeba tylko na niego wpość, 
a wtedy napis „odczyta się sam”. 


przed kim? 


Kałdy znajdzie tu coń dla siebie. Oblecywalem 


uł od dawna ulubione prrex wielu zapolcrane 
satuczki — dziś są w Abrokadobrie. ymaga|. 
one może nie tyle umiejątno! A 
matematycznych, ile logicznego myłlenia | iq: 
gania właściwych wniosków. 
iabawą, a o to nam przecież wszystkim równieł 
chodzi. 


Może wkrótce pojawią się u nas nowe moglexne sztuczki, bo przekopują 
nie starą magiczną księgę x choldejskimi tajemnicami. Strasznie trudne to wszys 
ko, ale zobaczymy... 


lo | są chyba niezłą 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


— Czy może mi pan wytłumaczyć, dla- 
czego tydzień temu nie było was tutaj 
o tej porze? 


Mój rozmówca powoli i z namysłem, 
jakby sobie przypominał tamten dzień, 


powiedział: tematycznej 


— Owszem, mogę to wytłumaczyć. By- 
liśmy w sklepie aby kupić coś do zje- 
dzenia. 


— Czy nie można było wysłać jednego 
spośród was, żeby zrobił wszystkim za- 
kupy? 


— A bo ja wiem — zastanowił się mój 
rozmówca, a następnie szybko dodal: 
— ja uważam, że lepiej kupić sobie sa- 
memu niż posługiwać się drugimi 


— Jak długo będzie trwała jeszcze 
budowa? 


— Bo ja wiem — znów się zamyślił. — 
Może kilka lat, dokładnie nie wiem... 


— A gdyby tak szybciej pracować? 


— A po co? Źle nam tutaj? Pomalut- 
ku wszystko się zrobi. | lepiej. 


— Ale wy procujecie wolniej niż „po- 
malutku”., Ot, weźmy lato. Coście tu 
zrobili latem? 


— Latem każdy wypoczywa, a my bę- 
dziemy robić? 


Pan, z którym rozmawiałam, nie chciał 
już nic więcej powiedzieć, a ja odcho- 
dząc pomyślałam sobie: lato nie do 
pracy, zima nie do pracy, a pozostałe 
dwie pory roku też jakieś takie niesprzy- 
jające. A może tylko dla niektórych? 


MARIA FORTUNA 
Muchówka 


W starej arabskiej księdze ma- 


wy pięciu jednakowych patycz- 
ków”. Ot i całe zadanie. Namę- 
czyłem się nad nim solidnie, uży- 
wając do prób zapałek. Ale w 
końcu przeczytałem raz jeszcze 


przeczytałem kiedyś sformułowania zawarte w zada- 
tak brzmiące 
kwadrat używając do jego budo- 


„Ułóż niu, stuknąłem się w głowę i... 
zbudowałem kwadrat! 


Dziś proponuję kolejną „Próbę Sokolego Oka”, Jeśli po- 
trafisz w ciągu trzech minut określić, które z tych czterech 
rozet sq jednakowe — przyznaję Ci miano „Sokolego Oka” 
Sqdzę, że chociaż próba jest trudna, stać Cię na zdobycia 
zwycięskiego tytułu. 


Ta gra jest stara. W niektórych krajach używa się w niej za- 
miast zapałek — nasion drzew owocowych np. małych orzesz- 
ków, niekiedy kamyków lub niedużych muszelek. 

Wśród dowolnej liczby grających rozdziela się na przykład 
po dziesięć zapałek. Każdy grający trzyma je w lewej ręce. 
Na sygnał każdy z grających bierze — niewidocznie dla in- 
nych — dowolną liczbę zapałek z lewej ręki i zamyka je w pro- 
wej ręce, poczem wszyscy gracze kładą swoje prawe pięści na 
stól. W ustalonej kolejności gracze zgadują, ile zapałek znaj- 
duje się w sumie we wszystkich pięściach. Kto zgadnie doklad- 
nie, lub kto jest bliższy prawdy — wygrywa, tzn. zabiera dla 
siebie wszystkie zapałki, jakie były na stole. 


Po pięciu kolejkach zgadywania oblicza się wyniki, kto ma 
najwięcej zapałek — zostaje zwycięzcą. Często zdarza się tok, 
że niektórzy gracze „wyprztykują się” z zapałek już na po- 
czątku gry. Wtedy odpadają z ary. 


Odgadnij 17 wyrazów o po- 4) poeta, twórca baśni sce- 
dobnych znaczeniach, zastąp nicznej „Zaczarowane  kolo** 
liczby literami, a te 1 kołel (1870—1918) albo... nazwa wą- 
wpisz do odpowiednich kratek skiej lopaty = 42 — W — 35 — 


diagramu. Po wpisaniu wsryst-  — 67 — 1. 
kich liter w dlagramie pow- 3) bohater „Syrytowych 
stanie krzyżówka, która jast prac” Zeromskiego — 40— 32 — 


rozwiązaniem  xadania. Rox. 
wiązanie wypisz na  kortce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Mlodych*, 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 


-—20- 30-57. 

4) tytuł drugiej części „Try- 
logii'* Sienkiewicza — 1 — 38 — 
— 6 — 38 — 70. 


7) Mickiewicz pisal o niej 


wa, „Zadanie premiowane nr w „Panu Tadeuszu" — ,,... jak 
3". inieg biała” = 26 — 11 — 28— 
— 463 — 71. 


Prawidlowe roxwiązania wex- 
mą udzial w losowaniu bo. 3 
nów książkowych. 8) Trąbalski x wiersza lu 


liana Tuwima = 54 — 55 — 7 — 


ZNACZENIE WYRAZÓW: - 51. 

1) autor powieści „W pu- 9) Cyganka x powieści Kra- 
atyni i w puszczy”* = 72 — 60— szewskiego „„Chata za wsią” = 
— 36 — 48 —5-—53-3-37— 16-73-15. 

-9-61 — 18. 10) „,... do młodości** = 12 — 

2) pseudonim literacki Ste-  — 47 — 4. 
fana Żeromskiego = 76 — 13 11) Tuhajbejowicz albo jeden 
-3-—24 - 64 — 22 — 44. 1 kontynentów = 49% — 68 — 


3) powieściowy chlopiec x 
Granlandi 45 —- 9 — 77 — 


-3-0 
12) był powodem waśni mię. 


nie jest tą samą Agnieszką, 1 którą grałam w wojnę, słucha- 
iannicwrch a eboi do kina, jednym słowem sq- 
dzi, że jesteśmy najlepszymi koleżankami. Ł 

— Dzień dobry pani — wita się Agnieszka. — Mamusia pro- 
siła, żeby pani powiedzieć, że jutro odniesie blaszki. Bardzo 

lokę. 4 

PNE at rekach. — Cebula skwierczy na patelni, mama 
jak zwykle stróżuje przy kuchence, z książką rołożoną na ko- 
lanach, jedną ręką uzbrojoną w lyżkę miesza jakieś smażeni- 
ny, drugą odwraca kartki. — Jeżeli mamusi blaszki jeszcze 
potrzebne, to naprawdę nie ma pośpiechu. 

ąz Agnieszka rozumie, że ja nie chcę wprowa- 


ić jej i ieszka, 
dzić jej do swego pokoju? Gdyby to byla tamta Agnieszka, 
mój zach. z jodóka, rozumiałaby na pewno, ta nowa 
Agnieszka zdaje się o niczym nie wiedzieć. h 

— Chodż, zapiszesz sobie, które zadania — wreszcie muszę 
to powiedzieć, nie możemy tak stać na korytarzu, w ostrej 


woni cebuli, na wprost mojej mamy, książki i skwierczącej pa- 


telni. > 
Nie umiem znaleźć podręcznika, chociaż leży na samym 
wierzchu, miotam się niepotrzebnie robiąc dużo zamieszanio. 
— Proszę, zapisz sobie. 
Ani rozu nie nazwałam Agnieszki Paprochem, to chyba po- 
winna zauważyć. Ona roz czy dwa powiedziała: „Magdziol 
bez przekonania, blado. 


34-65-46. 


Pochylając się nad książką, Agnieszka notuje, może mi się 
tylko wydaje, że notuje umyślnie wolno, jakby chciała, abym 
wreszcie oderwała się po łudzku i nie klepała tych: „proszę, 
wejdź”, „proszę, zapisz sobie”, „proszę, usiądź”. Nareszcie 
skończyła, odłożyła długopis, zapatrzyła się w okno; tak sa- 
mo jak ja, nim zaterkotał dzwonek. 

* — Ten pies biega w nocy. 

Tak powiedziała, a ja nie zapytałam wcale, który pies i 
skąd Agnieszka wie, że biega nocq, po prostu potwierdzilam 
wiadomość o psie. 

— Tak, biega. 

Kiedyś czytałam o milczeniu ciqżącym jak kamień, teraz 
przekonałam się, ie takie milczenie rzeczywiście istnieje. Ona 
i ja udawałyśmy, że milczymy tak sobie — jakbyśmy chciały, 
mogłybyśmy pogadać o niejednym, ale akurat nie mamy chę- 
ci i stąd to milczenie. Zaczęłam bębnić palcami po szybie, 
wszystko bylo lepsze niż ta cisza na tle skwierczenia czegoś, 
co mama smażyła w kuchni. 

— To ja już idę — zdecydowała Agnieszka. 

Odstąpilam od swojej szyby i nagle znalazłyśmy się bar- 
dzo blisko siebie, pokoik jest nieduży, a robil się jeszcze 
mniejszy, gdy opuszczałam klapę tapczanu występującego w 
roli biurka. 

— Magdziol, czemu ty jesteś taka niedobra? — mialam ża- 
łosną twarz Agnieszki prawie przy swojej twarzy, driały jej 
wargi, kiedy skarżyła się na moją obcość i twarde serce. — 
Co ja ci takiego zrobiłam? Magdziol... 


dzy Rejentem a Czednikiem w 


Sztuką nie lada jest 
narysowanie takiej Hgury 
1a jednym zamachem, 
nle odrywając ołówka od 
papieru | w żadnym wy* 
padku nie priejełdiając 
dwa rary po tej samaj 
Hnii. Kiedy pierwsry rot 
raproponowano mi  do- 
konanie tej sztuki, namy- 
ilalem się równo 5 mi» 
nut. A Tył 


SET" 
POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


lle drapieżników: 
cztery; lew, ryś, 
lampa, hiena. 

Perły 1 monety: 
pereł 7662581, mo- 
net 3041200. Dwa 
ułamki: jedno 1 
możliwych 

35 148 


— H—=] 


70 296 


„„Łamńcia”* Fredry = H — 41 — 
- m. 

13) nostra Baliadymy — 3% — 
-N—4—75— 78. 

HM) tytolł poematu Wladysła- 
wa Broniewskiego,  poźwiąco- 


nego córce pisarza = 24 — 
-W-0-% 

13) starzec ie „Starej bał 
ni" = 32 — 46 — 18 — 17. 

14) ...na ugorie — w tytul 
powieści Jana Wiktora (jedna 
1 prac rolniczych) = 9 — U — 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 2 
1e 118 n-ru „Świata Młodych" 
x dnia 27.09.1973 roku. 


Prawidlowe rarwiązanie: Za- 
miast mówić, te ie nie pa” 
mete, spróbujcie. Bany ksiąt- 
kowe wylosowali: Aneta Bana. 
siewika — Koronowo; Andriej 
Biniecki — Gdynia; Dorota 
Miechawicz — Sosnowiec; Mi- 
1asław  Napiaraj — Wrociow; 
Marek Orlowski — Warszawa; 
Alina Pieciara — Warszawa; 
Janina Stała — Biała Podlaska; 
Grażyna  Srubert —  luboń 
$1.; Witold Woroniecki — Piła; 
Maciej Zieliński — Warszawa. 


— Przypomnij sobie. 

— Ja wiem, na zabawie... — Strasznie się spiestyla x tym 
swoim tłumaczeniem, aż trudno było wyłapać sens. — ...Ja ci 
nie mówiłam, ale aaprosiłam jednego chlopca... Z liceum... 
On się spytał, czy idę na zabowę... Miałam was zapoznać. 
A ty... a ty... 

— Ja znam Wieśka. 

— A ty.. Ty się uparłaś nie chciałaś z nikim tańczyć, i by- 
łaś dla nie ała, i teraz też jesteś, a ja ci nie mogę nic wy- 
tlumaczyć.. Wtedy na zabawie było mi iol, ie stoisz taka 
smutna. Nawet nie wiesz, jak wyglądałaś... 

— Normalnie. Ja bym tak nie postąpiła. 

— Magdiiol, zrozum... 

— Rozumiem. Nic się nie martw. 

— To dlaczego? 

— Tak nie robi prawdziwa koleżanka. Zawsze byłyśmy ra- 
zem, na każdej zabawie. 

— Ja przyszłam 1 Wieśkiem, zrorum... 

— On jest dla ciebie najważniejszy, a ja się nie liczę. 

— Nie. Wcale nie. 

— Ja mogłabym tam stać i stać, a ty byś nawet nie spoj- 
rzała. Widziałam na kogo patrzyłaśl 

Kiedy Agnieszka prosiła mnie, żebym zrozumiała, zrobila taki 
ruch, jakby mnie chciała objąć, ale jej ręka zawisła martwo 
między nami. 

C.d.n. 


JOYKA JOVEK 
r KCEKS 


WSPOMNIENIA Z WAKACJI 


: OONIE TO 
z METAGOWICZE 
SKYSIĘ PIE - CIĄGNĄ, NA 
ARJ KIELNY HAKAS! A PLA WĘG |, 


MUZYKA,BPIERY-. 
czy ro JAKIEŚ 


MOJA DROGA, JA 
CIĘ KOCHAM! 
ULICZKĘ 


GDZIE JEST _ * 
MROMIISKO/! Ń 


[7 JAKA BŁOGA CISZĄ! —7 
CZYZBY PRZEMÓ- 
Wik ROZSĄDEK?! 


MERA 


WODZE NIE. 
M0ZE TA 


Gdy to mówil, głos mu drżał i lzy napływały pod powieki, 
bowiem od dawna kochał Korę o zdziwionych oczach i prag- 
nąl ją zatrzymać przy sobie. 

Na brzegoch podziemnych rzek zebrało się mrowie szarych 
cieni. Patrzyły na łódź, która płynęła ku majaczącej z daleka 
plamie slonecznego światła, wyjściu ze świata umarłych i po- 
krywającego wszystko szarego popiołu. 

— Nie umiałem zdobyć jej serca, nigdy jej nie ujrzę — za- 
plakał Hades, gdy łódź uderzyła dziobem o brzeg po stronie 
slonecznej. — Klnę się na wody letajskie, że uczyniłem wszystko, 
by ją zatrzymać przy sobie, lecz cokolwiek uczyniłem, uczyni- 
lem na próżno. 

— Mylisz się, Hadesie — zaszeptało jedno z podobnych mgle 
widm. — Bylem zo życia sławnym wieszczkiem, byłem człowie- 
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kiem i wiem czasami więcej niż wy, nieśmiertelni. W zaciśnię- 
tej dloni Kora ukryla male jabłko granatu, nim przekroczyła 
próg otchłani, na pewno przełknęla jeden kęs owocu o barwie 
krwi, resztę odrzucając precz. Czy odgadujesz, dlaczego Kora 
podniosła do ust jablko granatu, Hadesie? 


A gdy mroczny pan podziemnego świata siadł u styksowego 
brzegu, by czekać powrotu ukochanej, Kora biegła po szarej, 
martwej lące. Gdzie stąpnęła wyrastał czerwony mak o mięsi- 
stych płatkach, z ciemnym znamieniem w środku, kwiat Kory, 
kwiat maku należący do słonecznego świata i do świata wiecz- 
nego mroku. 


ye 


„To było na początku, to było tak... — łka w radiu kobiecy 
głos, najpierw opowiadająco, potem rośnie do krzyku: — Choć 
nie było ciebie i mnie”... Odrabiam matematykę przy oknie, w 
dole leży trawnik dziwnie zielony, jak na te styczniowe dni, ma- 
le drzewka kurczą się przy grubych kołach, do których są przy- 
wiązane solidnymi powrozami, po trawniku biega bialy pies, 
jeżdzi perkatym nosem po trawie, rozgrzebuje ziemię przednią 
łapq, czegoś szuka, coś wywęszył i to coś jest bardzo ważne. 

Tak też można widzieć świat, czuć świat, taki pies niuch- 
nie i myśli sobie: „tędy godzinę temu przechodził ten bok- 
ser z drugiego piętra”, niuchnie drugi raz: „tu jest kret, jak- 
by mi się chciało kopać, mógłbym go złapać”, niuchnie trze- 


ci: „znajomy pudel jest przeriębiony, czuje się dzisiaj tatal 
nie, wyrary glębokiego współczucia”. 

Dlaczego ludzie nie wiedzą najprostszych rzeczy? Dloczego 
ja nie wiem, kto jest dobry a kto zły, kto mówi prawdę i kto 
klamie, kto robi coś z glębakiego przekonania, a kto tylko 


+ udaje? Dawniej nie zastanowiolam się nad takimi rzeczami, 


teraz tak. Gdybym mogla, skonstruowalabym wykrywaci my- 
śli, ktoś coś mówi, a ja tylko potrię na strzałkę i wiem: prow- 
da, nieprawda, prawda, nieprawda. 

Nagląco dwukrotnie odzywa się dzwonek. 

— Madziu otwórz! — woła mama, 1 kuchni pochnie cebulą 
i smażonym tłuszczem. 

Za drzwiami stoi Agnieszka. 

— Część, Magdriol — jest spłostona i niepewna, jak ją 
przyjmę. Od paru dni w szkole odzywamy się do siebie pól- 
gębkiem, raczej 1 konieczności niż 1 potrzeby serca. Paproch 
ma do mnie żal i ja mam ial do Paprocha. Po tamtej ror- 
mowie nie usiłowałyśmy już nic wyjaśnić, ona i ja pryję- 
łyśmy milcząco, ie coś się między nami skończyło. — Zapom- 
niałam, które zadanie... 

— Zaraz ci powiem. " 

— Madziu, poproś Agniesrkę do pokoju. Co to za zwycza- 
je, żeby trrymać koleżankę za drzwiami? 

Mama nic nie wie, ie nie wszystko jest takie, jak dawniej, 
ie ja nie jestem taka sama jak tydzień temu i ie Agnieszka 


Ciąg dalszy na str. 7 


